
NOWI 
SOBOTA 

19X.1957r. 
Nr ~O (384) 

~------------------- '\ , ( 

;~~( 
) I 

W. ROW. - r taki bl/wa ) 
prawdziwy koniec wojny. ) 

T. STANJSZ Lal/reat ) 
~ .... , l'" "" ~.:;l' :;',.' I." - '" ,..' r . I '" . 't 'i. ł " j , ., .. ' 

GODNIA 
! .kgo pa sja \ 

J. B. OZOG - Pościg (d()- I 
knń,czenie fragmentu. 1l0 -l 
wie~~i "Ku'a" 

SW ITO Na kierunku 
gw:aLdy polarnej. 

Nie trudno zgadnąć - Z sa ) 
te:itq n:1 ty - W obiek- ) 

tywie tygodnia. ) 
OOUATEK SPOł.ECZNO. KlTl.TllRALNY .. NOWIN RZF.S1.0WSK 1CW· 

....... ----------~ 

A iednak ruszyło ... 
tej dl ledzinie odnotować tak 
wa żkie osiągnięcia. jak ul,a
ziwie się sz~ regu dzieł pisarzy 
dw iedzies V)leoa. jak i naJ wy 
bit..n iejszych twórców Zac hodu 
i W.:ochodu. Da leki jestem 00 
t w ie rdzeni a. że z plsarz<J m i 
tymi i ich' utworami trzeba s ię 
zg,l d"ac. a le j est rzecz ą nle 
\~ ątpli\vą, , że czytelnik takich 
poet0w i pis.aii'LY. Jak Le
chni·. Wierr.y ński, Bandrowski, 
S t l"Ug, Irzykawski, W~ńkowicz 
- bez w zgle.du na kOLene, Ja
kie reprezen tow ali czy repre~ 
zentuią - znać mUSI, gdyz 
są cni nJeodłączną cZ~5c i ą l i
teratury polskiej i wnieś li <l o 
11Jic .i swój wkład. Nie wszyscy 
wybitni pL,arze Zac hodu w i erl 
r,akowe:i mierze odpowi a d a j ą 
naszemu spojrzeniu na ży ci e, 
nie~.tórzy (Kafka. Camus) bu
d?:" n~:sz sprzecIw. ale nie3 po
sób nie cieszyc się z ukaz 3n ia 
się tych dziE'1 w tłum aczen iu 

palil"im: dzieła Hemingwaya , 
Steinbecka, Joyce'a, Kafk i, 
Camusa, Bloka i D')stojewskje
gr>, Erenburga l lat dwudzie 
stych - trlleba znać, mUSl s i~ 
znać. 

Swiat, na którym żyjemy, Qhiel'l1iku eksperymentator-
uznaje tylko i wylą cz"nie fak- .st wo, p05zukiwanie nowych 
ty. Nawet ci, k tó rzy drogą' dróg. 

StYC Ci l1 y ffi. To też t l '; ÓtCZOŚ ć pi~ 
sa rz.a m:ż:? , 3 le n ie m u :,; byc 
a firmatyw na, op ty m l~ tyCln3 .. 

Ty ch OC3yld$tyc h pra wd inercji, z PEYl w j'czaje'11ia Prz,eciei: posZ'Ukiwanie 110-

I 
skłoIlni są wie rzy c w jakieś wego m odelu g"spodarczego 
tam cuda ,' w J akieś irra cjo- dla s w oiście polskich warun
nalnosci w życ;u COdziennym, ków budowy poc\.;Ław socja
w sprawach spolecwych i po- !izmu, posuniecia zmierzaJące 
litl'Cwvch, tak samo jak ra- do o3i~.gnięcia coraz wyiszeJ 
cjonaliści-malerialiści boldu- stopy życiowej dla wszystkich 
ją wymowie nieodpartych fak bez . wyją tku pracujących, szu-
tów. kanie nowych zasad kalkula-

SIĘGAMY CORAZ WYZEJ ... TyS. J. SIENKIEWICZ Takim faktem niezaprze- ,ii i rentowności cyklów pro-
czalnym jest, nIewątpliwie d'uk,yjnych lakla,cl a przecież 
rozwijające się u na6 po Paż- poszukiwania, eksperymen~a-

1.01';;two. Toteż. eksperymentu
ją u nas róż.lle zakłady p'.·acy, 

Do woj. rzeszowskiego przybył z wizytą z Ameryki Południowej - red. Woj
ciech Breowicl, pochodzący ze wsi Osob n:ca w pow. jasielskim. Przyjechał w 
odwiedziny do matki i brata Józefa, bę dącego przeWOdniczącym GRN w Osob
nicy. Przed wojną jako nauczyciel W. Brcowicz wyi:~hał za ocean. A oto jego 
wrażenia z podróży do Polski, napisane specjalnie dla "Nowin Tygodnia". '-----. 
Osmy krzyźyk chIJli mnie 

ku ziemi ... - pi.~ywal. a od kil 
ku /.at moja matka. - Pokaż 
~ię synu po 25 tatach nwim 
gasnącym JUŻ źrenicom - po 
raz ostatni ... 

.-----~ 
najlepszym 
kibitko, na 
gdzie musisz 
dla licho wie 

wYP:1~ku odeślq 
mrozny Sybir, 
karczowNć la.~y 
jakich Eskimo-

SÓ:JJ ... 

Trud/w bylo cZlltywać po
d.obne listy od ukoch.anej mat
ki - i również n;e łatwo było 
wybrać się w podróż. 

- Wie pan chyba, ŻepierlD 

WOj'ciech Breowicz ' szy mó,1 zawód w Brazy!it to 

\ 

karczowanie lasów - odpowia 

Zycie jest waLką, pracą itru 
dem. Zycie jest nie:at we -
_czy te w Polsce, czy w Bmzy·· 
lii, . w Argentynie, Amer yce , 
czy 'na innYli! ':,kOlIC'U św iata". 
Poza tym i stn i eje w iele przesz 
kód przeróżnej natury. To 
zd.rouJie szwankuje, bo odzy
wajq się jeszc~e l'esztk; niedaw 
no przeżywa.nej ma/ani, to 
brak co najmniej dWóch lep
szych. ubmń, to 1'(;-zmaite trud 
ltO.ści w tygodniku, którego je 
stem redaktorem ("SIEWCA", 
Kurytyba., Para na), (:() jakiś 

niesamowity lęk przed prze
strzeniq. Wydr/je mi się jed
nak, że naju'ażniejs?um powo
dem niezdecydowanirt były 
"serdeczne" rar/y i. ostrzeżenia 
wgerowane mi przez troskli
wyrh o mojq osobę przyjaciół 
- •. najlepszych przyjaciól". 

dam pOW2źnie. - Malo to 
redaktor naczelny drzew powa.tHem na tej pod-

. . I ntebllej Boa Vista, gdzie bu-
pIsma pol-:J.neqo d:)lvalem s zk óLkę dla chlop-

IJ· •. (Br ' ' :'1 \ l· Ski,;l~ dz teet? Mato t o n<)/ntem 
.• w . _al ame 1 a~y. al r uJ ,!w1.p , ' ja sz ", rów, pl·t!I)~yo ._ 

zw:erza. i mar1wch komal'Ow? 
, - Kp iSZ p an ze mnie, a 

przecież Ja tak od se',·ca ... 
- Wcate me kpię! CZll pan 

może za.przeczyć moje) odwa-
" dze, która pchała mnie do po

jedynk u z tygrysami? 

- Sly~załem, że szanowny 
pan wybiera się do Polski -
szeptar mi ten i ów p1'ZyjacieL 
z rniziny Sf'rGs?yńskich. Wa
ruj się drogi przyjacielu, bo 
cię ju.ż nie wypuszczq! .A szko
da - żona, dzied ... Zamkną, 
zakujo, '" kajdany, wrzucą do 
lochu, g~odem zamorzą, lub w 

Na.d Rio M Janetlro wschodził mglisty 
Iwit. Olbrzymi czteromotorowiec Lineas 
Argentinas zawarczal stalową mową śmi
gieł, wstrzasnq.c potęŻnym c:elskim i su-
1l4ł z coraz większym impelem po gładkiej 
cementowej powiln'zchni lotniska Galeao, 
szykujqc się u; swum TC?pędz;e na zdo
bycie wo~nej, [(;ys'Jkiej przestrzeni, pod
dającej się woli i u:~('dzy człowieku. 

Wkrótce otJTI/:: lotnisk'! zginął. pod wełną 
lekkiej poranne j mg/y, która Jednocze .. 'nie 
pokrywa.l.a wielkie bainiowe miasto Rze
ki Styczniowej. Z mgłi.ąej topieli wysta
waly tu i ówd?;p wyniosle szc.!yty Gór Na
brzeżnych, nad klórymiplynął cicho i bez 
wstrzcJ,sów WSpJ.l1 iały twór ludzkiego umy
słu - samolot. 

• 

- Tak, tn prau'da! Ale ta
ka podróż panie, to ... 

- Podróże t.o· moja pasja, 
szanown'y panie! Lu.biłem ry
zykanctwo naw2t w czasie 
w ojny. Jak panu wiadwno, P') 
jechałem swego czasu na o-
chotnika do SikO'Tskiego, że 
nie mógł mnie przyjąć - to 
inn,1 sprawa. 

- Wiem i o tym, alI! teraz 
jest dużo niebezpieczniej. 

Wlaśnie dlatego chrq 
spotkać się z tym niebezpie
czel1stwem oko w oko, bo ko
chali! się w przugodach' 

- No lo jedt pan na zła
many pJisk - i możesz w ogó
le nie wracać! 

- Wta,~nie, że wrócę! By
waj paa zdrów! 

bawlly się la~kamt lub dokuczaly. Więk~ 
szo~ć pasażerów pa!i/.a papierosy. W gę
stym dymie szczelnie za.mknrętego wnętrza 
samolotu moona powiesić stekierę, nikt jed 
nak jej ni e posiadał. 

zespoly naukowe, szkoły itp. 

Pażdziernik, może i bez en
tuzjazmu, otworzył drogę dla 
sw{)bodnego eksperymentu w 
dziedzinie, kt6ra z natury swo 
Jej 'nie zmosi sztampy nawet 
naj leps7.lE'j , a poszukl',vanJa są 

.:ak najbardziej indywidualne, 
która jest jednym ciągłym po
szukiwaniem. Z chwilą bo
w iem, gdy narzuci g.i~ jej sza 
blem., usych.a ona jak drzewko 
wynl,!,ane ze swojej natura.lnej 
gleby. Czytelnik na pewno sil': 
domy.Hi!, że mam tu na wzglę 
dzle twórczość artystyczną. 

Przyczyną zasildniczą sta
gnacj·i w literaturze na.szej lat 
!949·-1955. by ło n a rzucallie 
'. 1;"!11l ł)J '.' ·~ r toŚ'cii'.li'l gp \ve.,. 
dług skali zaangażowania s il': 
poli tyc zneg.o, s ta wianJe znaku 
równ~ci między balą i nad
budową, pockjąganie wszyst
kich pod jeden strychulec, 
pod jeden szablon produkcyj
ny. który na'zwano realizmem 
socja.listycl!nym. ZapomnLano 
przy tym, że samo pojęcie 

"twórczość artystyczna" za
kłada potrzebę jak najbardziej 
o<sobilstych, indyw1dualnych 
wY'Powiedzl ta.k w formie, jak 
,t w treki, raklada n,owator
stwo, odkrywczość, ekspery
ment. Jeśli więc twórca jest w 
jakiejś mierze podOlbny do in
nych eksperymentatorów, 'to 
jedynie w tym, że jak i oni, 
wie, do czego zmierza, ale 
ciągle szuka dróg reali,>;acji 
swoich zamierzeń twórczych. 

Samo poję<)ie pisarstwa za
kłada odmienne widzenie od 
polityka, społecznika, czy w 
ogóle przeciętnego człowieka. 
Pisarz, jeśli nie dostrz,.ega p.ięk 
na tam, gdzie tysiące przeszły 
obojętnie, pisarz, który nie 
zareaguje na 7.10 poelczas 
wszechwl'adnie nawet par.ują
ce.go zn,ieczulenia, jeśli nie 
przeżyje wstrząsu widząc 
krzywdę l cierpIenie ludzkie -
nie wart )oMt tego zaszczytne
go ł.ytułu. A poza tym kon
flikty międzyludzkie, konflikty 
sumienia, konflikty czysto 05/) 

bis te, czy czl·owieka z... na t u
rą, b-:dą przec'eżistniały i z,a 
komunizmu, nawet w społe
czeństwie Jak najzupelniej 
l:-ezkonfliktowym, nieantagoni-

n ie chcialy ci.vnnLk; adr;'lill1 -
s lrujące zrozumi eć w srn~t-
nj' ch cZ8ó<Jch, co Silą 
rzecw . zl11rlsi lo w ip.lu pi-
sarzy do milczenia lub pisania 
,.do szuflady" l doprowiidzilo 
rio mnó twa prohibitów, które 
mocno zawęziły krąg literatu
ry przeldadowej. Wiadomo: 
Dostn jewskiego w ram'lch re
alizmu krytycznego zmieścić 
trudno, Hemingwaya - r6\"".
nież,' Prousta - tym bardZieJ, 
ba nawet kr)munista Brecht 
ni~ miescił się w .,kryter;ach 
w artosciu lacych" owego okre_ 
su I Mi~ści la się przeważnie 
prze ci ę tn iJ'S c, a ella e~3per'y
mentujące.i. dociekliwej, ory: 
gina lne,i, skło{;one i ze sohą. 1 
ze swi"llem literatury \\'spol
c7.esnei - miejsca nie bylo l 
bvl: nJe mo,glo. Na szcleścl,e, 
~ówill1.Y o tym ·okresie w cza
sie przeszłym. 

R u s z y ł o w naszym 
kra'ju I pod tym wzgl~dem. 

Pisarz ma n ,aireszcie pra'wo 
być tym, czym n.akazuje mu 
być jego powołanie: twórcą, 

wyrazicielem myśIl l uczuć: go 
nurtujących l w formie jemu 
najba'rdziej odpowiadającej. 

Czy postawa taka gwarantuje 
ukazanIe się samyoh arcydzieł? 
'thyba nIe za ' S e byn . będą 
koniu nkturaliscl i epigoni, ale 
na szczęście ' n i;gdy - oprócz 
lat administrowan.ia - żad-

Zd~jemy ·sob:e sprawę, że w 
pogoni za nowością i ren t.o \,<; 
nością niektóre wydawn ictw a 
wyrzuca:ą ·na rynek malo\nr
iooci·ową, \\iręczszmirowatą li
~eraturę, że wiele utworów 
dramatycznych~ które wes zly 
na nasze deski sC€ll'iczne jest 
cennych o tyle, że płacono ze 
nie dewlzami... Ale cóż! J ak 
na bogaty asortyment dziel n a 
prawdę wy'bo,rowych, są to 
st\<aty nieznac,me. Warto by 
ci 6 ra~ić. 'deca r'oz.sąaku i 't~
stanow ienia tak w y dawcom. 
jak i produc'entom bulwaro
wej rozrywki w niektóry ch 
nowych L. starych c zas opi

nej roli nie odgrywali, bo n.ic smach. Do tak.'ch nalei:ą "Ku
do lisy", mizdrzące się do naj

n)niej wybrednego nytelni k a, 
jak i "Współczesność" nad ra
biająca tupetem swoją pustkę 
in telek tualną. 

wartościowego nie mają 

zaofia.rowa nia ... 

Ukazanie sIę pierwszych 
"obrachunków z niedawną 
przeszl·ością" .-- takich pozycji, 
i3k.: "Kc'umbow:e" Bratnego, 
\vielk,a przenośnia Andrzejew-
5ki~go - "Ciemności kryją zie 
mię", Kazimierba Brandysa 
,Matka królów", specyflczne 
nowele Marka Hłaski odsła
niające skrzywienia moi'aJne, 
spustoszenia, które powstały w 
nienormalnie trudnej rzeczy
wistości, dramaty sumienia 
Zawieyskiego, które przez wie 
Je Jat leżaly w szufladzie i ca
iy szc.reg innych dnie!, których 
s amo wyliczanie zapelniłoby 
co najmniej szpaltę, świadczy 
o otwa·rtej drodze dla twór
czo~\ci artystycwej (pamiętaj
my, że zjawisko to dotyczy 
tak somo malarstwa l teatru). 
Zresztą 1 zbi:Jrki poetyckie 
Ważyka, Jastruna, młodYCh 
poetów: Herberta, Harasy-
mowicza, Drozóowskiego 
mogły ukaZlać się t.vUco w okre 
sie, gdy 7.aświpciło 2!iel rme 
światt'f) dla "eksperymentu", 
gdy pisarzowi danym jest 
przemaw~ac pełnym głosem. 

R u s z y l ° też i w dzIe
dzinie polityki w,YdawniC7.ej ,j 
przekhdowej. Aczkolwiek nie
pokoją posuniecia zmif'rzająre 
do "rentownosci", która, jak 
wiadomo, w d?iedzinie litera
tury I kultury powhna się 
"kalkulować" nieco odmiennie 
niż w g·ospodarce, m')ż~ray i w 

Ale nIe one "wblą pogodę"· 
Caly szereg now.:ch czas o
risl11 o odmiennych zaintere
sowaniach I twórczej posta w ie 
.stanowi o bogactwie ;nteie k 
tualriYI11 narodu, toruje drogę 
myŚli estetycznej li społecznej, 
prz.yczyl1ia się do rozbudzen! 8 
l11y.śli intelektualnej I sp ole cz
nb-politycznej. To, że ani ka
cyk od literatury, ani redakto r 
wydawnic twa nie ,, \vyr ącz y" 
teraz pisarza, a caly . ci ę':ar 
odpowiedzolalności za sł owo 
~pOclywa wyłącznle na s a
mym pisarzu - jest jedynym 
czynnikiem gwarantującym li 
teraturę wysokiej jakości. Nik t 
nie może się już dziś tłuma
czyć n3.cisklem wydawnictwa. 
I to jest największym osiąg
nięciem. 

Mryżność m6v.nlen.ia własn"m 
głosem, uchylenie nakazu sk.in 
dowanla - są niezbędnymi 
warunkami do powstania kli
matu t-worzenia nie z nakazu 
odgQ,mego, ' lecz z ducha i in
tencji, z przekon<il1ia, własne
go zaangażowania sp')łecm~
go - utworów rewolucy jn'.'~'1 
w 5""oki treści l formie, 
tchnących prawdziwym żar·~m 
r.erca i w,Yobraźl1li, ut\\'oró Ar 

saci alistycznych, h uman:3tycz
nych, narodowych. 

SALOMON ŁASTIK 

Z Bue~os Aire .~ leciało 36 pa.saż~rfJw. W 
Rio przysiadło czterech: Pau'~1 Nlknriern 
były redaktor zam.knic:tej na.m w czasie 
o.ąatniej wojnlJ "Gazety Po1skiej UJ Bra
Z'l/tii", St'Lni.<lCl'» Karpiński-r/,,! egat rn wa. 
rzystwa Polskiego w Porto Alegres (Stan 
Ri", Grande do SuI w płdl1. Brazulii), ja, 
jako redakto r ."Siewcy" w Kurlltybie (Pa
rana) ora.z Bra zyZ ijcz'jlk Fig1/"iro, k'lPiec, 
lecący do Paryża .. Wśród pa.wżerów bylo 
kilkoro dzieci i kobiet. 

Lecimy ponad wybrzeżem Stanów bra
zy ,:iJSf;i.ch: Ri:J de Janeiro, Esperito Santa, 
B ahio. Lecąc n:1d górzystq krainą, krainą 
Esperito Santo, zdawa.lo mi się, że w peW 
nllm oLbrzymim gnieździe gór pra.żonych 

żarem słońca, u.'idzę resztki osady Aguia 
Branca (Or.?el Biały), zorgcmi.zowanej 
przed wOjną pTzez panów z warszawskiej 
kompa nii osadniczej. Przystali oni w te 
piekiel n.e, m'!.taqjczne bezdroża .~etki chło
pów pniskich u;raz z rodzinnm i • Chlopi 
s:)ecdi Fa/CISy zaLedwie. bo na wzniesie
nie óomkriw sil im zabra.kl.o. Wkrótce wy
trzebil! ich ż<\l.ta febra, mal.aria i gady ja
dOl,:ite. Rpsztka niedobit.ków uciekła. Nie
którym udało się przedrzeć przez te roz
lel7ł? mao!!,Wlf gÓ1'Skie i bezkresne lasy. by 
o.~;q~ć gdzie indziej. Były to już strzępy 
!udzk;e. 
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Cale towarvJs tWo czuło się dobrze. Po' 
a.petycznym śniadaniu przy.rtqpi.ono do 
możliwej w takle} podróŻy pracy: jedni 
czytali, inni pi!1l 1i lub rozma.wia! l, d.zieci 

Znalem tych moich braci chlapów, bo 
przyjmou,a/pm ich w swej leŚ'n.ej chacie ,.1) 

Serra da E5peranca (Góry Nadziei), dawa .. 
lem im. nocLeg w buclunku mojej . .,zkoly t 
wraz z innymi osadnikami dz ieLile-m się z 

~. ~.',' .:1, '. (lirl!:ępJ!D 2 
rYs. J. SIENKIEWICZ 
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Rec.nz!. Na UO-lecie zgonu KOSCIUS7,KI Nie tegnał zwłok swego N. 
czelnika serdeczny szloch lu .. 
du - bo nadal gięło mu ltarll 
jar=o pańszczyźnianego u
cisku; nie biły na , requiem 
mu dzwony - bo ·obca prze .. 
moc dzierżyła mocno ojczyz
nę, Kilka obcych westchnied 
w dalekim kraju - oto wszys 
tko, co wówczas mogło paść. 
na trumnę Kościuszki. 

I TAKI BYWA 
PRAWDZIWY Orzeł i sukmana 

KONIEC WIELKIEJ WOJNY 
N1B rozjęczały sili dzwony 

wiejskich kościołów I kaplic, 
nie uderzył naród w lament 
zalobny, nie zatrzymały się 

"Prawdziwy koniec wielkiej wojny" - tUm produk
cJI poL!!kJej na podl5tawie opowiadania Jerzego Za
wieysklego. Scenariusz: Jeny Zawleysld I Jerzy Ka
walerowillz. Rełyserla: Jerzy Kawalerowiel. ZdJęcl&: 

płUii orzące ziemię, kiedy z 
dalekiej Szwajcarii dobiegła 
do Polski wieść: Tadeusz Koś 
ci uszko nie żyje! 
Był to drugi r ok Królestwa 

Kongresowego. Niewielkipgo 
skrawka tej Polski, o którą 
walczył Kościuszko, dla któ
rej przelewał swoją krew, kt6 

Jeny Llpman. Muzyka: Adam Walaciilskl. W ,,16w
nych rolach: Lucyna. Winnicka (Róża), Roland Gło
wacki (Juliusz), Janina Sokołowska (Józ1a-rosposla) 
Andrzej 8zalawskl (prot. 8'«leń). 

OpowiadaJnle Zawieyskie-go 
w SUgestywny, 8ubtelny, tak 
charakterystyczny dla jego 
pióra 5pos6b, przedstawiło tra 
gedlEl trojga ludzi: RóżY, jej 
męŻa - Juliusza i ukochane
ga Róży - prof. Stęgnia. Ju
liusl: wraca pll zakończeniu 
wojny kaleką :t obozu koncen
tracyjn~o. Utrao'ł mowę. 
Cierpi na atalci epileptyczne. 
Wywołuje je w,pomnienie be
stialstw obozowych. R6ża po 
powrocie Juliusza przestaje 
żyć ze Stęgn,iem, z litości po
:zo.staje z mężem. Męczą się 
WSZyScy troje. Gdyby nie ka
lectwo Juliusza dramat tego 
tr6jkąta by~by dość po'\VSzed
nim reliktem najstraszniej-uej 
~ wojen. Ni-emniej i taka kon
sekwencja wojny dotkn~la 
oiemało jej of18>r. 

reJ poświęcił całe swe życie, 
zbocz-eń<:ÓW. Ogra.nym w kl- Obywatelskie I osobiste. Kr6-
nemabograIil pomysłem jes1 lestwO' Kongresowe _ tw6r 
używanie wirujących kul państwowy, wkt6rym lud 
świetlnych do obruow8'nla nadal był mierzwą, .użyźni'l.
utraty przytomności przez b9- jącą klomby szlacheckiej, 
hatera w momencie atak6w 
epileptycznych. Dodajmy tak- magnackiej l nowej, biuro-
le, że muszą budzić zdz.iwi.enle kra tycznej gospodarki. Za
luksusowe warunki tycia bl- ścfankowe państewko, o niC!
bliotekarkl Róży, która sama wygasłych ' tradycjach sarmac 
utrzymuje cały dom. klej buty, dawnej św ietności . 

stanisławowskiego przepychu 
Ale w filmie przewaiają I egoistycznych poczynań jed 

sceny piękne, doskonale opra- nostek . Taka Polska , sławią
cowane pod względem reży- ca Aleksandra w imię pry
serskim ,f operatorskim., co waty! utrzymania star"go po 
jest zasługą jednego z naszych 
najbardziej utalentowanych rza?ku społecznego. P olsk;:) -: 
operator6w _ Jerzego Llpma- jakze inna , od tej, o jakle] 
na. Ileż nastroju wydobywa marzył Koscluszko. 
on ze scen w parku Oddając I "Za saml\ szlacbtę bIć olę nie 

. ' . będę, ehr.ę WOlnOŚci całego na-
samą fotografIą klimat Jesie- !'<Idu I dla IIlej tylko wystawię 
ni, }esleni nie tylko w przYro- swe łydel" - W słowach tych 
dz.ie ale I w .ercach bohate- dal KOśolusz!<o wyu.z swemu 
Ó D · "-"Cl' film jesl Idealowl .poleezne!\,o I moralne-

'r w. uzą war""", ą u g('l porz'ldku o kt6rero .. wycl.-
gra Lucyny WInnicklej (R6- litwo bil Alę lIa am~ryka6skl"h 
żal, RoI a1l'1d.a GłO'Wackiego nwallnllch I na oJrzy<tyeh I'la
(Ju1lusi> I Jan'ny Sokoł-owskjej .kach: brllterstwo I sJ)rawl&'lll-
( I J6zl) M ł g wo~e tym, "którzy "oląd nie 
goQSp«i a- a • a o su e- Wiedzieli I>aw~ te ojC'Zyz·nę !na-

stywny jeet Andrzej Szalaw- JII". 
ski w nlewdz.1~·z.nej roll pro!. "Kokius7.ko zgubił Polskę 
Stęgnla.. ' - pisał Maurycy Mochnacki 

(A. Row.) 

- gdy:! nie chciał przemienić 
w!ększoścl w naród prze? 
v: zg l ąd na mni ·:; j s zość ". Nic 
fal szywszego od tego oskarże 
nia, kt6re wysz10 spod na
brzmiałego goryczą listopado
wej klęski pi6ra , pa trioty . 
Właśnie Kościuszko, generał 
w kra!-:owskiej sukmanie, 
pier wszy w Polsce zadoku-
mentował słowem I czynem 
ten dem okratyzm. który miał 
się potem przewijać czerwo
ną nicią przez wszystkie zry
wy wolnościowe narodu. O
dezwy , uniwersały, rozporzą

dzenia, formowa n ie oddział6w 
wojskowych i kosyni er6w -
chłopów pańszczyźnianych, 
po r a z pierwszy dopuszczo
ny ch w swojej ojczyźnie do 
pra wa jej obrony na r6wnl 
ze szla chtą - oto fakty pie
c zętuj ące słowa Naczelnika. 

NIechętnym okIem patn.yll n" 
te 'Z'Jlll ~ny d uedz;lce posiadłoścI 
ztem.sl<l ch . wło d arze dóbr kościel 
nych I wypl e rza,la ce się po mla
'Stach ml t'--s7. ~'la ńst·wo . 'np.legow:a.
n y przez KoścIuszk ę dla rel,ru
t ac.!! wO.ls!<a pUłkown ik Chom~
towskl ' plsal . ż" wśrl' d lubelsklpJ 
s zlach ty HPro., p.kt rU 5l erda ma.
sy włoścIan przv.lęto J31'o bez
prawny I wol nośC1 z~grażający". 

"Radzę waszmor.clom wracać 
""YtnprędzeJ ao /lomu I tam spl
jaJ'Ic c Ieple pIWko oezeklwaf, 
Jak w róg p n:yj dz\e zableuf kre
scencję , palić gumna, O!<t.atlll 
gros.. wydzlP raĆ , r; wa lcle tolly' I 
cÓrl{t, a was b.1.to7.v~u - WGłał 
NaczelnIk do sob k ó"" wYstępu
Jllc y ch p rz eo! w ltO j r l!o uThlw"r
sa lom. - " Trzeba prz:Vl:1U~z.ać lu
d" l. ażeby b yl.I wolnym!, kIedy 
d ob rowo t n l ~ b ~'ć nI m i nIe chcą" 
- n,ka 7. ~ wa ł RO(i :" e NaJ wytn eJ 
NarOdowej . - .. Docbo"zl mię wll!. 

domo'ć, te .. g&nf(\ll4aktm po
wlKle po&oI.nano &łupy alarmo
we, pochowano kosy I pIki, rOl<
puszczono po lasach chłopów. 
NI~tb Rada występDe nleobywa
t"l~two . ukarze, a &trach padnie 
na wszystkiCh I ~ekucja rozka
zów at.anle Ilę pilnIejszą I prtd
aZl\"a 

C6t stało si,= z głoszonymi 
przez niego Ideałami? Pry
wata I sobkostwo obywatel! 
Królestwa Kongresowego prze 
frymarczyły wolność zda się 
już świtającą. Za miskę socze 
wicy zaprzedali oni ojczyzn~ 
i swoich młodszych braci, 
tych, za których walczył Koś
ciuszko. 

Ale posiew jego czynów I 
słów nie przestawał kiełko
wać, róść i plenić się coraz 
bUjniej. Chociaż Kościu8zld 
już nie stało, idea Kościusz
kowska żyła I coraz natarczy 
wiej ' domagała się czynu. At 
wreszcie rozpromieniła się w 
wybuchu WOlnościowym po
wstania listopadowego, I VI'. 
roku 1846, I podczas powsta .. 
nla styczniowego, I podczai 
dalszych zrywów wolnoścI. 

ADRIAN CZERMI:RSKI 
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LAUREAT i JEGO PASJA 
O MIECZYSŁA WIE OPAŁKU motn. malet6 

wzmiank-= zarówno w encyklopedl1 Trzaaki, 
Eversta I Michalskiego, kt6ra ukazała się w la

tach dwudziestych naszego stulecia, jak i w nleoo p6:!
niejszej encyklopedii Gutenberga. Wyr6żniO'DY w biet. 
roku nagrodą województwa rzeszowskiego Opałek jest 
najstarszym z laureatów. Kto go zna, ~n może pawie-o. 
dzieć, :że wiek sędziwy (ur. 1881) pozwolu mu jednak: 
zachować umysł iwled:y, pamięć bystrą, i zapał prawi. 
młodzień.czy. 

Opalek jest znanym mU~nlldem 1 badaczem ks-I~ 
starszego pokolenia. Jego prace to - próba bibllogra~ 
fll polskich druków wojennych (Lwów 1916), Gdy Al .. 
kar kochał Emlnę - obra.zkl ·z epoki biedenneierow ... 
sklej (Kraków 1925) I ll1LTle. 

Osobno trzeba wymienić spory tam., wydany jut po 
'WJ1Zwoleniu: Drzewo'ryt w czasopismach poJsJclch XIX 
wieku (Wrocław 1948). 

Ale z drugiej strony dra
maty! tragedie spowodowa.Jle 
wojną w mniejszym czy wi~ 
szym stopniu, niekoniecznie 
tak krańcowym jak w .. praw
dzIwym końcu wielkiej woj
ny" - i.<; tnieją. Może nawet 
kiedyś psychologia lub socjo
logia określi skulk.i, jakle w 
psych ice pozornie zdrowych 
lud21i wywołała ta. woj-na. Na 
p~wno będzie materiału obser 
wacyjnego niemało. 

---------------------------------------------
W OI'Itatnlch latIbCh Opale.k: ukończył obszerniejsz, 

prac'~, kt6rej tymCUl.'lowy tytuł br=i: "Pomno±yclele 
kuilury wojew6dztwa rzes:rowskle~()". Znając inne ksią! 
Id Opałka moma siEl I w tym dziele s.podziewać wiele 
ciekawego materiału dotyczącego kultu·ry ·naszego wo
jew6dztwa. 

Film Kawa.terowlcl'Ja pot rak
tO'Wać należy chyba jako cen
ne sludium wars7:tatowe f ilmu 
psychologicznego, zaniechane
go w O'Statn-ich latach w Pol
sce. T wórca "Celulozy', 
"Czapki frygijskiej" i "Clenia" 
pokazał tu jeszcze rn wielkie 
walory swego warsztatu reży
serskiego. Znakomicie operuje 
nas broj em, ukazuje stan duszy 
bohater6w, a zwłaszcza ich 
QS>Obisty dramat. 

W tw6rczości Kaw.ailerowl
cza jest to rozszerzenie jego 
dotychczas,owych zaintereso
wań. 

Wiele sytuacji 4 sekwencji 
abstrahuje jednak od jednoli
teg.o nurtu i klimatu f1lmu. 
Niekt6re fragmenty, jak np. 
scena studenckIego wesela na 
Starówce nie ma większego I 

uz~'a,Qnieni,a. Zbyt naturll1i-· ,f 
styczne wydają się sceny pi
jackiCh orgiU gestapowskich ' 

a 

ICtq;t':$h."B l 
nimi kawałkiem kukurydzianego chl!!'}ba, 
ok ry w o.Jqc ich nagie kości powleczone MI 
tą od chorób t robactwa sk6rq. Szli, uc!e
kajqc przed śmieTCiq , szukalt schronienia 
w naszych chatach, ktÓ!'e zabezpieczałll 
i ch przed pazurami bestH puszczańskich. 
Leczy/.o s i ę ich i wskazvwało drogę do ja
k iej takiej pracy w lasach t znośniejszej 
do li pośród na.s. 

Takie oto przypo11tnłenia uarpaly moim 
sercem i świdrowaty Mrę m6zgową w 
chw i li Pyze/otu nad tymi strasz/twymi gó
r amI., które z wolt n.tL.!Z1Ich dawnych do
rob k iew!czÓ'v i wrogów Ludu :na/y się gro 
bem wielu mo ich braci chłC>pÓ1.V, srukają
cych bezwiednła chleba w piekle samym._ 

'" . '" 
Pyzel(!;(;ujqc -nad dalszymi Starll4mt p6l

'/UJ cno-wschodnie1 Brazyl,~i, spoj-rzalem w 
dM. Male okier.ko, nie większe od zwyklej 
szyby Okiennej mojej chaty na Boa Vista, 
bylo zupe/nie wystarczajqce , by z tej wy
sokości objąć wfokiemrozlegly szmat wi
dnokręgu. 

Czarniaiwa Zalaw została już POUl nami. 
Tu zaczynało slę strasz/ twe jakieś pustko
w ie że lazistego k oloru, pokryte we wszyst
ki ch ki.eYlmka('h n i tkami szcze1.in. SZlIry 
ko lor pnybi era! czasami barwę Śml.egu lub 
złota, cza.samł za.~ !tawa/ się podobny do 
zakrzepłej krwi. Zmęczonym źrenicom u
kazał się gdzienieg~ szary punkcik lu
dzkiej sadyby, przytulOnej do ledw-l.e wi
docznego p'l'ę~· ka palemki czy -innej ch u
'.ierla1 llCj roŚliny. Z'I'!!'}S%tq, cał~ setki kilo
metr6w - 1'ustk4, pu.st1«J, punka Ull4ncs 
bielą p1'Omieni slO'lłeCZttVCh, pustka prze
pal.oona żarem, wl~czn!e la1onq.CCl t cf,al'em,·".te 
oczekuio,ca życiodajnej k1"Oplt de&zezu tub 
rosy ... 
Ogarnqł ""nte d~ 1'IMItft, bo rmut~ 

·'n 

złem' matki, mwtek czlowieka, kt6Tl1 
gdz:ieJ tam w dole umiera z pra.gnienia 
, głodu, który skl"tVawtonymt palcami ko
pie w twardd kamienistej opoce otwór 
do nadziei, do wody, sZtLka chOĆby kawa/
ka korzon.ka - nte znajdujo,c jedn.ego ant 
d'l'u.giego, więc musi tu upaść i zg~'nctć, by 
nie IJe! dalej. 
Samolot pru l powIet'l'z, ł szedł wysoko 

Md ziemią, a!~ mym moje blądzHy po 
tych grudach śmilfrc1. .. 

Po sześciu godzinach wtu lądu.jemy w 
Natalu na północno-wschodnim cypru Bra
zy1tt. ()djwieżamy pluca czystym powiet
rzem, zaś tanki sa.molotu napi?lni.ają się 
palmem n.a dalek/l drogę do Senegal.u to 
Afryce. 

SLoneC%tUl łreżog/l płcn.ące rarysv lądu 
od.dalają s-ię z 1cażdą sekundq. Pod Mmi 
Ocean - w g6T'Z1f błękit. 

- CztltTdzieścl !.at, najreps;zv !1D6j wtek 
p1'ze.illlem w tej przybranej ojczyźni e ~ 
uepta! do siebie Nikodem. Najwyższy czas 
zobaczyć rodzinne .tTony - rodz inę. Ach, 
ta 'I'odz!na! Ach ta O~za, ta staTa moja rze
ka ł ta chata w pięknym sadzie! Pamiętam. 
Ale czy zastanę ł poznam to wozystko? Czy 
po tyh, zm.arn()tvanych latach poznaj q 
mnie ł przygarno. te najdroższe moje stro
ny rodzinne ł te moje siast'ry sta.Tuszki? 
Czy'? 

Dwie ł'Teb'Mle n !tecz/d spłVnęlV po akro
nt mpgo towarzyaUl ł upad/y na podłogę 
lamo lotu - niby do głębi szumiqcego w 
dole Oceanu ... 

Ale Ocnnu nllt byto tDldać t nle słysZa
Zem szumu fa!uj/lcej ~go topieU. W prze
pastnej głębinie widać było bezkresn/l 
wełnę białych rhmul'. Dziwae%1t4 ich kon
figuracja przypominałG ba!n!otDq krainę 
gór, p'I'Zełęczy ł lekko pofałcf..oitDanych 1'61. 
Btalll pateLnk1 slo~ Ja§'nia,la w g6rze na 
błękicie tak błękitnym. jak to1\ 1ezto-ra. 

- O patrz! - f'zecze JlQ.mll~tony Niko-

A teraa; paa:ę szczeg6łów biograficznych. Opałek jest 
z zawodu I wykształcenia nauczycielem. Zawsze miał 
czas I na zajęcia zawodowę I na umiłowane studia nad 
książką I na działalność społeczną. Przez parę lat był 
p-rezesern Zarządu Okręgu Nauczycielstwa Polskiego 
we Lwowie. Do dziś dnia starsi nauczyciele mają jesz
cze legitymacje z tekstem hymnu nauczycielskiego, kt6 
ry wys.zedł spod pióra Mieczysława Opałka. 

Po wojnie przenl6sł slEl Opałek do nasizegO wojewódz 
twa. W latach 1945 . .:.... 46 7I8jTTl()wał się zabezpiecza
niem I przekazywaniem do Biblioteki Jaglellońs-klej 
cennych zbiorów z Dzikow3 I z Przeworska, Była to 
praca, wymagająca zamiłowania i niepośledniego 2lnaw: 
stwa. 
Był wizytatorem czytelnictwa w Kuratorium Rze-

8'Zowsklego Okręgu Szkolnego, a następnie pracowni
kiem Muzeum w Łańcucie. Z kolei przen iósł siEl do 
Przemyśla l uczył tam w liceum dla dorOSłych . . 

Obecnie Mieczysław Opałek mieszka we Frysrla:ku, 
gdzie pracuje nadal naukowo, ostatnio nad wSlpomnla 
nym dziełem ,'pomnożyciele kultury województwa rze
·szowsklego". 

Jest to tylko pobletny rzut oka na tycie I pra~ c:U0'" 
'WIeka, którego pa.sją życia jest ksląika. 

\ .~-i , .. ~-' TADEUSZ STANISZ 

]Z' 

dem. - Czy widzisz ten dateki wlelo~ 
barwny horyzont?, ,>,_ • . i 

- Widzę! 
- Zupetnie jest podobny do utrwalone-

go w mej pamięCi widoku pagórków nad 
m oj" rodzinną Olzą! 

- ZW i,dy, brac'le - zwidy ... _ odpa'l'
lem p rzejęty gł~bokq tęsknotą do wku
nych str on rodzil1nych, do ich lesistych pa
górkÓW i pól nad rzeką R<Jpq - w Osob
n icy. 

- Zadumałef .tlę i ty ... ·- odzywa Iłę to-
wa·rzysz. 

- Zdrzemnijmy .tlę nieco - odrzeklem 
wymijająco. 

'" . . 
W i eczorem lądujemy w DakaŃe. Wit<! 

nas upał prawdziWie afrykański ł ciua tak 
głębo ka, że n ie drgn ie nawet listek pa.lmo
w y . Czarni Senega!czy('y ociekają potem, 
p rz~nosząc t owar na lotnisk.u. FrancuskG 
policja w kosz1L1ach i spodenkach d.o ko
l an piLnuje porządku , kręcąc się po lotni
sku. Robotnk~ senegal scy nie maj o. tn wi
d o cz lti.e ni c do powiedzenia , chociaż są u 
siebie. I ch dom n i e' jest ich wlHnoklq, 
skoro bialy p'zVbysz z automatem u pa
sa tvydaje tu r ozkazy. 

R,1n.o pT};el at lljemy Md Hiszp4n1ą. Wl
'dać tu pola up ra lL'ne - niezawodnie zbo
ża i winn i ce - a e 1 t>idaĆ 'I'ównież złemi, 
gola" bez żad1l'!j r o§! inno.łci. 

- O, pat rz! - 'l'Zecze Ni kodem, nacbka
}a,c czołem zyb ę. - Widzisz tt błylfZCZq6 
cą nitkę w do l e'? 

- Widzę. To chyba nI. tadn4 nitka, al. 
ja.ka~ Tzeka . 

- Wyda je mi rię, te to !'bf'o, nad kt6!'4 
leźy Sa'l'agossa - mówi podntSOO1\.lI t01DG
rzysz. 

- Pri'YPu~ćmy, :te Ebro, at. Sa'Nlt1O!'fI 
ni, wida,ć. 

- Leź'J,J ni eco pontJ:ej - ł to nam tt1!!
IIta'I'Cza. Tu w l a ~nie nad tq 'l'Ze~, '1!-4 tych 
polach i pag6rkach pokrytYCh wlnnf.camL 

Z KURYTYBY 
bil się z faszyzmem nasz sławny "Et ge.l. 
nerat Polaco" - Walter Swierczewski! Ta, 
tu bracie, patrz na te pagóry! Tu krwawi
ła się Brygad':!. M iedzynarodowa, tu waL
czyll nasi chłopcy i ochotn i,et) z całego 
§wiata w sław 't e j Dywizji Waltera! Bili si~ 
o wolność Hiszpanów, '0 woLność i demo
k'l'ację wszystkich ludów! Tu, jak Polskę 
'kocham, tu p ,1d SaraGossą i gdzie indziejl 
- darł .tlę wprost zach.wycony bohater
stwem WaLt~a mój mity towarzysz, gdy 
tymczasem szybki samolot p lynql już nad 
masywem Pirenejów, a rzeka Ebro zniknę 
la na horyzonCie. 

Nikodem u siGdt 8POM}nie. ROZPTOmie
niane czolo opa'rl na szerokiej dłoni i o 
czym§ duma.ł. Być może o w ielkich tru
d'lch, Waltera dla spraw wolności, o wa
lecznych chłopcach z cał ego świata, dla 
których Walter był nie tytko dowódc(t, ale 
i dobrym wyrh owawcll, przyjac ie ~em. Być 
może, że mój tcwarzysz porównywał wid 
ko§·ć trudów i u;a l,k wolnościowych. z nlk
łOŚ ciq naszych wysirków za gra nicą. Być 
może , że t!-u.k!y mu się w sank tuariach pa.
mięci nasze prc. ce na emi gracji dla utrzy
mania ducha narOdowego, naszej kuLtuT1l 
ł sp1'awy ojczyźnianej ... 

- SmuciS;l si ę, że sprawa hb.»parukG 
upadła? 

- Nt. o tllm fny§I,. PorlaM rlaf'M 
UJ%I!JAć mu..ri.~ 

BoI eję nad l1Dotmi na!tepUvm( łiłamI 
~rnowanym.t na obez1lźn.i« 

- Znu:trn.otDC1'te, ale niezupernł.. N(UlI 
chwp mieszkający w puszczach i naa f'O
bctnik w miastach t fabryk4.ch przecho
wujq język ojCzysty. Zgrzeszylibymy sa-
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POŚCIG 
rwal lię od drzetDtl ł skacząc 
po krzakach. pogalopował 
przez las. Styszal za sobą W'II
.traszonll okrzyk dziewczyny, 
ale już nie oglądał się. 

Na kierunku gwiazdy polarnej 
łł le, to nie leszcze ledna 

wiadomość o satelioie. czy o 
astronomii, kt6ra stała się tak: 
modna po wypuszczeniu w 
orzest'Norza sztucznego księ
życa. Rze.cz ma się bardzie'; 
przy ziemi i dotyczy północne; 
części naszego województwa. 

blematykom, powstaja konku 
rujące ze soba lokalne "muzea 
narodowe". które przy swoim 
wszystkoizmie są zbyt ubo
"ie i chaotyczne, by być w pel ni wartościowymi placówkami 
tego tY;>ll. 

(Fragment powieści pt. "Kula") 
(Dalszy cląg II poprzednIego numeru) 

Biegł w kierunku, gdzie do
strzegł czarne ubranie dróż
nika. Sctsnąl karabin w dłoni 
j sunął jak odyniec. 

o 

Trwało to czaa jak!'§. 
Wtem drgną!. Przez gęstwi

",ę leśną szedł ktoś po su
chych g:t/ązkach. 

Pochylił się w bok, zaszedt 
za pień sosny i karabin posta
wi! u nóg. 

Zdumial się ł odetchnął % 

ulgq. Nie był to dróżnik; od 
drzewa do drzewa leciała ja
kaj dzi!n1!czyna. Malec przy
siąg/by, że ją już kiedyJ wi
dziat. Czy to nie córka oTgani
sty? W IIlko/a.ch. pono się 
ksztalci. Ależ dziew1Lch.a! 

W Tęku niosła dzbanek, al. 
ca/kiem pusty: macha.la ",im 
naokoło mbte, rozgląda.jqc .rię. 
CZIl jej kto nie widz!. 

TTwał za pniem ł nte nuzał 
.tę· 
Podnosiła .pódniczkę, abll 

Jej nie obszaTgać i pTzeszła w 
gGste krzaki. Buciki zapadłll 

. się jej w mech, wysokie t..-a
wy łechtały jej kolana, paję
czyna snula się dokoła nóg. 

Nic ",ie pOTuszało się, ni. 
oddychałO. TlIlko ta Tozszala
la woń! Po 'niadllch je; M

gach blyskalll reflek'lI Jwia
t/a I w1l30czystych Bosen ..• Na 
gl. potknęla się I 'lIkiem 
bólu w jeżlInach. L~dwie 0-
swobodzHa się z paści h.aczll
ków J kolek, gdy znowu za
plo, tałll się jej ,toPll w boro
winę. Od tego znoju i biegnię
cia pot jej błyskat na szył 
I na ramionach, odsloniętllch 
pTzez kTótkie rękawlI. 

W pewnej chwili dziewczll'; 
"'a natknęła się na kępę bia
łego rumianu. Gdy nachll!ałCl 
się po łOdyżkę delikatną, bie
luchną, Tozchylone nozdrza 
jego rozszeTzyłll .tę, jakbll 
chcąc uchwyciĆ wo1\ ostrą, 
./odką, upojną. Jakże dziwne 
wydawały się mu te kwiato
stany, tak bledziutkie, jakby 
n.igdy tu promienie slońca nip. 
zstqpiły. Rwała je ostrożnie 
ł tuUla łch . chłód do _ ud. 

Zdawało mu .tę, t, 01Z0l04 
miona wonią kwtatu, zatacza 
się od pnia do pnia. POTlIwa
ty ją ku sobie sploty ostręgi, 
rlice kaliny, dłonie beTbery~u. 

Podbiegał od dTzewa do drze 
tca i krył się. • 

Nie zdawał .obłe sprawy, 
co robi. Drapały go kolki, Idu
ly szpilki sosen, nie zważal 
na to. 

Wreszcie stanęła. 
Zza sosen wybłllmęła pola4 

na. nieduża, obcięta ciemnym 
gajem olch, grzejących się do 

nieba. Przepływata ją wąsktl 
rzeczka. 
Zadrżaly wargi dziewczyny 

t rozchyłi!y sil? usta. Szla te~ 
raz powoli. Stanęta nad stru
mykiem. a potem posuwata się 
;ego brzegiem. Teraz podsko
c:yla na ziemi t zaircała. jaJ< 
młodziutka kla.cz. OdrzuclłCl 
garnię na trawę ł jednlłm 
raptownym szarpnięciem tdję
ICI szmaty. 

ZaczęłCl niederpHwymi ru
chami zdzierać z siebie trze
wiki i koszulę, ai stanęta na
ga. Odrzucila włosy z czola, 
teyprostowala ramIona. Z ust 
zaciśniętych trymął pól szept: 

- W imię Ojca i SlIna ... 
Uczuł chłÓd po skórze .• 

Zatętniła mu krew tli illlach. 
p" udach przeszło go mrowie. 
Słucha! bidCl serca fibrami 
calego cia/a. Dzwoni! zębami 
'dllootat. Pierś przeszywa! 
mIL jakby potwornej wielkC):
ici gwóźdź. 

Zrobiło mu się czego§ tak 
.trasz!iwte żal. Nielepiej rzu
cić karabin i slużbę t ot tu 
Ul lesie podejść do dziewczv
"'1I? 1 co mu winien Drapala? 

W tej wta!n!!! chwili trza
.nęta gatązka. WzdTygnęła si, 
t omal nie upadła do tvtu, po
rllwana pTzez nUTt wodll. 

Malec odwrócU głowę ",a 
lewo t oto dopieTo w t~j chwi
li zrozumial, ,ak trudno mu 
się oderwać od dziewczynlI. 
Spostrzegł przez blysk sekun
dll czarnll cień w odległoJcł 
jaldcM stu metrów na zakrę
cilł rzeki. 
Drgną! ł uczul goręt&Zy .tru 

mień krwi w piersi. KtoJ prze 
skoczył rzekę i zniknqł w gę
stwinie. Nie ulegało najmniej
szej wqtptiwości. To .unąl 
nieszczęśnik Drapala. 

Przetknął ~łinę ze zdener
tcowania l wszystkie uczuctCl 
ża l u do świata zginę/li tak 
lZybko, jak SZllbko ·przysz!y. 
Sctsnął mocniej karClbłn i byt 
Jut .obą, w mundurze słu!bi
• ty. Spojrzal na dziewczlInę. 
},'(lchvlila się nad wodą. ni
czego nie spostrzegłszy, zama
czata rękę. 
Jakże 'kląl na tego. kto 1'0-

zbaUltl go rozkosznego wido
k,u! Kqpiqca rzucHa się nagle 
u; wodę na pieTsi ł uderzyIII. 
si7nllmi nogami. aż pianCl 
bTyznęła na brzeg. 

Uczul pożar w pieni ł za
wrót w głowie. Jeszcze chu' i
la, przykucną! raptem, orle-

BNley 
wielu spTaw, które wiodq naa za,wsz, ku 
Ojczllźnie. 

• • • 

mi wobec historii, gdyby§my dzH zapie
ra li się tych skromnych ziarenek, których 
nie szczędziLiśm.y w pocie czola. . 

. W Pary!u m,r.my pół dnia czasu, zwie
dzamy 1vięc niektóre osobliwości historyc% 
n.e, m, in. sławny Łuk Napoleona, na kt6-
Tym figuruje wiele polskich nazwisk, zna 
nych wszystkim. którym nie jest obca hl
stoTia Polski I wojen napoleońskich.. Zwie
dzamy r6wnież wi,eżę Eiffla. - Tak, tak. Cóż jednak z tego? Pozamy

kali nam sZKotU. o rganizacje kulturalne, 
towarzystwa. p·rasę ... 

- NastęPUje jaka taka "odwHż". Prze
cie mój .. Siewca" wychodzi. Chociaż n ie 
w tym sensie. jak być powinno, ale zaw
sze coś nfes'ie i mówi o Polsce LtL.dowej. 

- A jednak. nawet pisać nie możemy 
o ideałach Waltera. - rzekł przygnębiony 
towarzysz. 

- Zyjemy na obczytnle ... TructM. bra
cie. Jedziemy w odwiedziny do kraju. Ty
siq.ce n'1.szych osadników myślq. o podobnej 
wycieczce, A prz ecie cale setki naszej emi
gracji powróciły j1tŹ do kraju. N ieprawda 
więc. że w zn io.<le i deały Waltera nie żyją 
w sercach nanych starych i młodszych 
emigra ntów. W szyscy wiemu o tym, ż~ w 
Po ; ce j est do~ć pracy i chleba, że Polak 
w Ojcz !Jźnie j ~ s: gospodarzem u siebie. 

To wlfS tar czy ... 
- Scusznle! Duch polski nie zaginie w 

świe c ; e ! 
- N ie zag;niel 
- Tym bardz iej, że rząd polski pamięta 

) nas ... 
- Pami ętar M amy po temu dowody. 

Jlatw ienie po w rotu. Ułat wiemie wyjazdu 
.v odwi edziny. 

- Oby ty l ko pokój - pokój - pokój! 
Samolo t pły nq.! między niebem a ziemią· 

kra j obrazy m i gu.ly przed oczyma i odpły 
wały u, ty~. a myś l i nasze krqżyły jak 
zbłą kane p taki po szerokich horyzontach 

O oz naczone 1 goCizinle .znaleźlUmy orlę 
na pOk/adzle samolotu "LOT-u". Po raz 
pierwszy w życiu na najprawdziwszym 
samolocie polskich ttn.H lotniczych. 

Przez Brukselę t Berl!n lecimy do Oj
czyzny. 

W pewnym momencie powiadomiono 
MS. te zbltżamy się do OdTY. PTzywartem 
czołem do szyhy okiennej i czulem, że 8e1' 
ce bije mI gwa!townie. W dole blyszczalCl 
promieniamI za.chodzq.cego s!ońca blękit
na wstęga tej drogiej nam Tzekl, która 10,
czy dwa szanujace się naTody - Niem.iec
kie} Rep"bliki Demokratycznej i Polski. 

- A więc jesteśmy w Polsce! - wy
krztusiŁem. 

- Witaj droga nam ziemi ojczysta! -
rzek! Nikodem obcierając chu.steczk(ł 
dziwne krople M skrpntach ... 

- To już w Polsce jesteśmy? - zapytal, 
wstając I dal,zego siedzenia St. Karpiń
ski, urodzO'!tyw Braz1l1ii. Wiezie po ra.l 
pierwszy do Polski sWOje 64 lata tTudnego 
życi.a. 

Jego rodzic. opu.§citł Polskę to wieku 
dziecięcvm. 

- Patrzcie, jak zagospodarowane sq Zi, 
m ie Zachodnie ~ mówimy jeden przez dm 
giego. 

Bo też jak okiem sięgnąć. wszędzie rów-

Nie mlnąl ł pacierz. kiedy 
stanął na skraju i przed OC7.1r 
m~ rozciągnęły mu się [([ki. Na 
odlegtość nie dalszą jak dwie
kie kroków zamajaczyła zno
I.CU czarna marynarka więź-

a ściśle; mówiac. terenu. któ
ry - mając na mvśli re~ion 
kulturalny - określamy mia
:lem lasow!aków. 
Otóż obszar ten coraz szyb-nia. 

Z ust Malca wyrwa! się 
chryply. niesw6j krzyk: 

o- j!~~ ~ięd~~d n!z~f~~Z~o~:~: 
- Stójl St6j! 
Drapała atanąt na moment. 

jakby zdumiony. nagle skoczył 
pod wierzby na środku ląki. 

Za tymi wierzbami pasło się 
kilka koni. 

Zobaczyl teraz Malec, jak 
Drapała przykulH się w sobie 
j rzuci! się chylkiem ku ko
n.iom. Jeszcze jedna chwila. 
chWllCil jednego za grzywę, 
hops! jednym ,kokiem - i 
już siedzi na grzbiecie. Teraz 
plJdbit piętami w brzuch Iw
sztana: i - na polal 

Malec nie czekal. 

Zdy3zany. oblan1/ potem. 
Zdenerwowany. podniósl kara
bin do ramienia t strzeli!. 

Huk jak grom taTgnął po~ 
wietrum. 

Nie traf!!. Nte chciał zresz
tą trafić. 

daTczym, nie jest zbyt ruchli
wy. jeśli chodzi o sprawy kul
tury I pozostaje w tvle za bu.l
nie rozkwi tajacym żvciem kul 
tl'raln ym innych części nas'ze
f,0 województwa, Obecnie za 
chodzi tu wiele zmia.n na lep
sze i stale możemy notować 
kroki )X}de.imowan~ dla aktv
wiz'Icii kulturalnej tych tere-
1:6w. 

Jednym z takich krok6w 
lest postanowienie zorganizo
wania t;lta; WYSTAWY SZTU 
KI LUDOWEJ. Wystawy te 
(ostatnia odbyła sie w Rze
szowie w ubr.) były dotad im-
prezami stałymi i skupiały eks 
ponaty z wielu cześcl woje
wództwa. Prr.vszła wystawa. 
ldora ma b yć otwarta w koń
cu bie ~ ~ cel'!o lub na poczatku 
przyszłego roku, bedzle wy
staw,! ruchom~ i to obejmują
Cą tyl1<o jeden region - laso
wiaków. Skupi ona eksponaty 
z zakresu historii kultury ma-

Ucłekajqcll odwrócU na terialnej I sztuki ludowej 
j będzie miała m, in, za zada

mgnienie oka glow, 'poklu- nie pobudzen ie oraz rzec .moż-
.owal między zboża. Dopadl na. reaktyWowanie tw6rczoścl 
;uż pól, galopował miedzą ja- ludowej na tych terenach. 
kąA, ł zZa lanu ŻVta widać Ponadto organizatorom tel 
bll!o leb koni.a' jego czaTną Imprezy przy świeca jeszcze In 

ny cel - eksponaty wystawy 
bluzę. KrzyczaI teraz coJ z mogłyby być zalążkiem przy
daleka i pięścią wywija! w kie szłego MUZEUM TEGO RE-
runku prześladowcy, który GlONU. Bowiem mimo. iż 

Ó 
mamy w wo;ew6dztwie kilka 

.trzel.a!, ale kt re go nie zau- różnych muzeów. muzeum la-
watlI! jeszcze. sowi"ków dotąd nie ma. 

Malca dolecial1l ,lowa: Wprawdzie poczvnlono już 
_ Przez czerwone moo-rze! wiele starań I MinisterSltwo 

Lu.dzie ... Na panów! Kultury zatwierdziło plan po
wstania tej pl:?rówki. jed-

Syknqł z wŚcieklośc!. To, co Tlakże ostatnio karysOwa!y si~ 
uslyszal, rozogntlo mu wszyst pewne rozbi eżn0ści. zwłaszcza 
ką krew. w sprawie lokalizacjI. PIer

_ Ja ci da.m "czerwone mo
rze", bolszewiku! - Podnińs! 
jeszcze rai kar'abin ł jes zcze 
raz I lufll Wllgarnąl. Ale i 
tllm razem n.CI daT mo. 

Dróźnikowi ani w myśli by
l" stanąć. Gna! jak burza. 
Głowa bez czapki, skołtunio
n.a. 'szara; migała z daleka mię 
dzy wysokimi łanami żyta i 
oddalala się COTaz bardzie! j, 
coraz bardziej. 

wotne plany prz€'vidywalv u
miej scowienie muzeum w Sta
lowe-j Wol!e ale w tzw. terenie 
można zauważyć dąże.nie do 
organizowania podobnych pla
cówek I w Innych mla·sta-ch . 
Os!.a tnl o np. dr Skowroński w 
wywiadzie prasowym wspom
niał o zamiarze zorga.nizowa
nla takiego muzeum w Kol
bu swwej . 

Sprawa.. na'Szyrn zdaniem, 
7;asługl1je na UWRge. Wiado
mo z doświadczenia. że żywio
łowe powstawanie muzeów ni@ 
zawsze WYChodzi im na dobre. 

Zza . góry w tym kierunku .• 
lL'ychlltala się wieźa nienadow 
.kiego kościoła. Zamiast plac6wek o swoistym 

ł po- specyficznym charakterze. po
święconych poszczególnym pro 

Malec zaklql szpetnie 
pp,dzi! przez ląkę. 

Przy organizowa.n!u muzeum 
lasowiak6w powinniśmy unik
nąć podobnych sytuacji i dla
tetro celowe byłoby chyba prze 
prowadzen ie wymian y poglą
d6w na len temat. E wentual
nym d"skutan tom chętnie slu 
źymy lamami naszej trazety. 

(swlto) 

Materiały 
archiwalne 

miasla 
Rzeszowa 

Ni ~jednego badacza <!zlej6w 
miasta Rze,zowa .. alnteresuj~ 
pożółkłe dokumenty pergami
nowe oraz Akta wladz mlej
SklCh rzeszow';'kich, przec ho .. 
wywane w Archiwum Państwo 
wyrn w Rzeszowie. 

Pergaminy pochOdzące l! 
XVI, XVII I XVIII wieku, sta 
nowlą nadani3 praw I przywl
le.k dla cechÓW rzem ieślni
czych oraz 1o~yczą jarmar
kÓW w mieście fizeszowle. Z 
l"óźlJiej"ych malp.riałów XIX 
I XX wiecznych. zwlaszcza ta
chowanych ksiąg protokoł6w, 
posiedzeń I uchwal Rady mia
sta Rzeszowa rIowiedzieć BIt: 
możemy o gospodarce mieJ
skiej, rozwoju budownictwa, 
handlu, rzemiosła I przemysłu, 
działalności fundacyj I towa
rzystw ch.rytatywnych, szk6ł 
I SłUŻby zdrowia oraz organi
zacji społecznych. 

Na podstawie znajomo~ci akt 
Magls! ratu I Zarządu MieJskie· 
go miasta Rzeszowa, uzyskać 
można wiele wiadomości, do
tyczqcych zagednleń takich, 
jak np. powier7.chnl obszaru 
oraz granic przestrzennych 
miast a, stanu zaludnienia w 
odpowiednich latach. stosun· 
k6w gospodarc7.0·społecznych, 
kulturalno-oświatowych czy 
też politycznych. 

Materieła~1 A1'chlwał.nym·1 
znajdującymi sl~ w Archiwum 
Rzeszowskim, Interesuj,! Się 
żywo poszczególne osrodkl na
ukowe z całp~o kraju, a prze
de wszystkim pra cowniCy na
ukowi z poszc,,~g61nych unl
wersytet6w, cuonkowle Pol
skieg"o Towarz~'slwa Historycz
ne~o oraz z:~inl e resowane u .. 
rZ<:dy. anstytucje I obywate!~. 

WoJewódzki" ArchIwum Pan· 
stwowe, Oddzi<t ł w Rzeszowie, 
prowadzi pracownię naukowq , 
w któreJ · zalnte (CsClwanl ba
dacze źródeł historycznych ko· 
rzystają z akt p rzechowywa· 
nych nie tylko VI RzeSZOWie, 
ale także sprow adzanych n. 
życzenie Innych archiw6w 
państwowych. 
Niezależnie od posIadanych 

akt, R zeszoWSil<'le Arcłl iwum 
Państwowe zbiera archiwalia 
na przechowywanie wieczyste, 
pochodzące z urzędów, Insty· 
tucjl. zakładÓW przemysło· 
wych, organizacji społecznych, 
archiwalia podworskie oraz 
poszczególnych obywatelI. 

T. p, 

nIny, pokrajane szachownicą pól. Co kl!
ka sekund wylania się osiedle Lub miasto, 
do które.go ze wszystkich stron plynq dro
gi. Domy wyglorJają jak pudełka zapalek 
lu,b klocki ustawione przez dzieci na wzo
rzystym dywanie. Pociqgl pTZed~tawiajo, 

się jak dziecięce zabawki, zaś kominy .fa
bryczne są podobne do widzianego z odle
gło~c\. otówka. 

Ojczyzno, szukali§mll kiedyś wolnokł ł 
chleba! 

Wkr6tce zapada zmierzch. Od czasu d" 
czasu widzimy w dole mOTU świateł. To 
leżqce na trasie - miasta. 

BLisko pTzed godziną dziesiątą rozbłyska 
w kabinie sygltGt: "Zakładać pasy". Zbli
tamy się do Warszawy. 

Przejęty plomieniem emocji, wtłaczam 
się po prostu cnłą duszą w okienko, za
mieniam się ca/1I w silę wzroku - i PrL
trzę: Pod nam! przeplywa ogromna prze
st..-zeń Matet - śtW.ateł - światel. Swiet
liste kule lampek elektrycznych idą we 
wszystkich kieru.nkach równymi tini.ami, 
oznaczajac symetrię nowych tLlic odbudo
wanej po wojni/?- męczeńskiej stolicy. 

Nic n.ie ~ó~iliśmy do siebie. Zaden z 
",as nie chciał rozpraszać skoncentTow:znej 
uwagi i seTdecznej emocji, ktMa potężnum 
wulkanem WZ'r1J~zenia rozpalClta nam ser
ca w tym niezapomnianym mompn?ie 
spojrzenia po tak wielu tatach na prom~e
niejące świat!'1.rr..{ najdroz,ue nam i w CIO";

gu długiej tułaczki wytęsknione serce 0;
czyzny! 

Wysiadamy tDsryscy trze'1 ł mi~cząco klę 
kamy M zimnym cemencie lotmska .. Glo.
wy nasze pochylają się do samej ZIemi. 
Długo nie mogliśmy powstrzymać tez ... 

Myślałem tylko o tym. żeby jak nafszy~ 
cle; znale~ć 3tę tD Rzeszowie, a potem J1Lz 
tylko kllka godzin do Jasła t do mo;ej TO
dzinnej wsi O~obntcy." Czy nie spotka 
mnie za dużo l.l:rażeń? ". J akte WZTuszeme 
może czlowiek wytrzymać? 

Ojczyzno, Po!.~ko Ludowa, przybyH§my 
ucaŁować święte pTochy męczeńskiej Twej 
StoUcy, zobf1czyć Kraj. . :,,:;: 

Przywozimy Ci serdeczne pozdrowl.eni4 
od Twoich dzieci Tozproszonych pod KTzy- t 
żem Poludnia. 

WOJCIECH BREOWICZ 

Na zdjęciu: Dwaj synowie złem! rze
szowskiej - b. nauczyciel.e dzieci ch ŁOp
sk ich w puszczy parańskiej - 300 km od 
najbliższego miasta. 

Pierwszy: Wojciech Breowicz. antor ar~ 
tykułu. Za nim stoi Henryk Kub is ty. syn. 
kolejarza z Rzeszowa. Obok tego wodospa
du stała szkola, w której uczy! W. Breo
w ' cz. Zdjęcie zostało zTobione w 1937 ro
ku - równo 20 tat temu. 
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takich 

rogów 

~ 
lowy zIsp61 

jazz.wy 
w Rzeszowil ) 

Rzeszowskim miłoŚnikOm) 
jazzu In a my okazjE: i.akOITIUlll
liowac pr zyjemną wiadomosc: 
\V Rzeszowie u t worzony lostat 
nowy zespót jazzowy ' w kl a-

~ , sycznym s kladzie d.xiei ilndo
r wym . Kierown i kiem nowego 

zespo i u jes t Henr y k Glowe"
kI. Sklad zespoi u tworl. ą nie
mniej tnanl muzycy -T, Imio
lek (tr~ bka), J, Choml k (pu-
zon), J, Siiwa (lortcp:an),' 
J, Gola (giLara), A. Listwan ~ 
(kontrabas) i popularny per
kus ista Marian' Hnatko. Po
nadto sklad zespolu (lopelni. ) 
refren istk a . by ia solis t ka, jeń'
nego 7. kabaretów ŚJ~Skich. \ 
Jej nazwisko jest jeszcze ta- l' 
jemnicą zespolu. Na razie mo
żemy o niej powiedzieć tylko 
tyle. ze ma piękny alt i Jaz- ) 
zawy temper ament. Kierownik: 
zespoi u pel'lraktuje też z pew ! 
nym piosenkarz~m. 

Cel~m zespoi u jest utworze
nl~ w R~es7.owie stale,;o eSlr.
dow~go zespolu jazzowego. kl6 l 
ry by jeclnocze!;nie ob.;lul;iw .• 1 
bale, zabawy oraz wszelk.i egO 
autoramentu imprezy okoll cz- ) 
nościowe. Dewizą zespołu Jest \ 
popularyzacja klasy cl.nego jaz ( 
lU w s tylu di"leland. przy 
czym nIeobce będą zespołowi i 
tnne s tyle. a. zwlas7cZ;:ł hoo,!{ie. 
rwing, b2-boa. calyp::, u, a tak
te rock and roll. 

Calypso - Ruda Whartona. 

(

DanCe the CAlypso. Moc.iern 
Minnet - P. L~I ne 'go - oto 
tytuly niektórych tylko u(wO-

( r6w. będących ohecn ie na 
warsztacie zespoI u H, GłOWAC-

( kiego. J akkoiv/lek zespól dy
sponuJe Już octpow:ednią i1nś

I clą nut popularnych utworów 
) jazzowych - lO je c;. nak trud-

nOści r"!pertuarowe są prolJle-

~ 
m~m nr 1 zespolu, Ahy pro

, blem ten zwvci'lsko I'Ozw 107.ac 
członkowie zespołu nawiązali 

! 
kont.kty z rÓŻnymi zes połami 
jazzowym i w kraju. od któ- \' 
rych b~d.q otrzymywllć najnow 
52e jauowe utwory. ( 

Jest to obJew wi~lc~ poci~- I 
szający. Ambicją zespołu w in- , 
no byĆ . aby najnowsze prze- I 
bole jazzowe trafiały dO Rle- \ 
szowa jak najszybcie j. a ~i e { 
110piero wówez"s. grly w 10-
nych śrorJowi skach prz~jdą już ( 
do przyslowiowego lamusa, 
Pisząc o zespole H. Glow.c

kiego wspomnieć jeszcl~ n.
leży o Jednym. Dotychc'-HS 
zespÓl boryka! się z trudnos-
ciami lokalowymI... Obecnie , 
dzięki uprz~im:>ści rad y za-
l<ladowej '~.lGS w R~eszowie 
zespÓł rozgościł się w świ~
tlłcy WZGS. gdzie m. dosko
nale warunki do prób, Z. t~ 
tyczllwoŚĆ l bezinteresowne 
odstąpienie świetlicy rz~SZOW
.klm muzykom - nale'~ ".~ 
radzie zakładowej wzas slo ( 
wa uzn'ania. 

J. wOt~IJ"K ) 
~~.'--'--' 

Coś dla pań 

Picknll morZ!?! sukni wieczo
rowej (projei;: ~ lJ wa! sl'),m-r..]t kra 
wiec paryski Jacques ne"m). 
Materia.l - bau'2łn.ia.na sa.ty
na, kolor na szafirotvym tle 
błękitne i białe pióra, CAF 

Po raz II zecl .•• 

2Jletn ia obywatelka NRD Elfr iede Hans posiada już siedmlo 
ro dzi eci, Trzy pary bliźniQt: w wiek u lat 5 (dziewe;v/l k i), w 
w ie/w lal 4 (ehlopcy) i niemou,I, ~ta (cll/opea i dz'iewezynki,;), 
Siódmym dzieckiem jest pólloraroczna eórec.:ka. 

CAF 

Nie wuysłko co .tare iest bnydkte 

Stroje z roku 1857 niewqtpll wie dodają 1lTol:u m.le.~.~kan
kom LonIiCh~mfJ, które obchodzi s!U'/'ecie swego i.;;lnienia, 

CAF 

+ Nie 'rudno sgodnqi + 
PRZEKLADJ\NKA 

Dwanaści~ trójkąt6w, przeds!"
w ionych na ry,unku. n3leiy po
"';ocH.ać i 13k' popj'zekl d dać ~z 

' zaOOO wal'l';em tel samej formy), 

by llte"y zn.JdująU! się ", leJ! 
w Ierzcholkach. czytane poZ)omc, 
ul\\'Orl.vly 9 c l l.el'O l lte/·owych ple~ 
w :astków cheminnych. 

ZAGADKA LITEROWA 

W kr>!tk'i rysunku należy \"pi
s.ac 5 pll~óiolitel'owych wyrazo\l., 
Z. ktoryci'l w kaŻdym winrlY w y 
s tępowa/: litery f, t MaZ k. K0 P 
co w e lilery tych wyrazów daD Zą 
na'l:\Vę populamego u nas pieska. 

Znaczenie wyrazów: 1. tytuł ..1-

ral:»ki. 2. c ',ęsc broni paln~J 
(~drobn.). 3, nal-zęd z ic, 4. pnIra
wa, 5. zdrobniale · jlJnię m~.;7kl;e. 

Ponadto proponujemy wyszui<ać 
jeszcle Inne wyraly, odpow.;e.
d aj ące podanym warunkom. Au
to c rozwiązania z poda rtt em' OJ)
Vi, ~k"uJ ilości lak ich w yrazów . 
o : rzyma p ie.'wsz'l nagrodę bel 
losow.Qn;ia. 

Z. trafne rozW'lilunle przyn";
mn'lej ,iednej z tych l.a-~adek. firze 
3ła,~ do Ił dni pod ad..'e,em: Od 
dz i ał Redakcji ,.Nowin RZe-slOV1-
sk ich" 'w Przemyślu. ul. Wary/'j
sklego 15 (KP PZPR) z dop:skiem 

"Rozrywki umysłowe", p'rz.ez..n,. 
Clone są do 1'0,loSO",an'l& 3 lU
g rOdy (bony ksI ążkowe). 

Rozwll\zanle zaga.dek I nagrody 
z nr JJ (317) 

KRZYŻOWKA. Poz lomo: 1>1.0. 
osa . h-a ·renl. op'al. "' la wa. anate llla. 
buk. kwanet. m"ic (w"p.). Ol y l. 
Tl!t r y . ag.a. kur . P ionowo : pro. 
chC\n . o:na in . Aza . A labalna. e l ~k 
tor. P:łlk i . w a nLy. tur, wata , 
E r yk, li ,·. 

LAMI<?;LOWKA: . Ną·leiy rozciąć 
trzy o!:piw", Jednej CZp,Ś::l; I_ńel,l
cha t polą~lye nimi cZlery pOlO
stale . części. , • 

~'łrody wylosowali: l , Wle.ł~,v 
ZaJdel - Krosno, II. Jadwiga pa-

czo~a - -Krosno. III. Barbara De. 
reń .- S'.!"lyna - Kolonia. 

N agrodę a utorską otrlymu; e 
Stan.slaw Ze-la~ko - Chorzel61'1. , 

Od , red~krjl. - Czytelników, 
n"d3yla,iących rozwl~'lan,ia, wzglp,· 
dli ie listy, do redakcj.l dZialu, Pl'/) 
81 !ny o pouawanie na. llIiM do
kl.atlnych , i czytel,nych adresów, 
zoś otrzymuJących nagrOdy - o 
nadsył-inie potw i erdzeń odb ioru 
(naJwygocillieJ wraz z kolejnym 
rozwiąlaniem z .. gadek). 

ry.$, ~ SIENKIEWICZ 
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